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Zeznania ostatnich świadków oskarżenia
w procesie przeciwko b. więźniom brzeskim.

7 W A R SZA W A , 13. 11. (wł.) D zisie j­
szy  dzień procesu poświęcono zakończę 
n iu  zeznań św iadków  oskarżenia. Spo 
ro z n ich  n ie  w niosło do sp raw y  n ic  

’•nowego. B y ły  jednak  zeznania, dowo­
d z ą c e  niezbicie w in y  poszczególnych 
oskarżonych , a w zeznaniach św iadków  
kom. Konesa i podkom. Szczeuiow- 
skiego, odżyła w izja  trag iczn y ch  w y . 
padków  z 14 w rześnia, po w iecu w Do­
lin ie  Szw ajcarsk ie j. O skarżeni p rzy  ze 
znan iach  św iadków  zachow yw ali się 
nieco wesoło, tak , że przew odniczący 
m u s ia ł ich  po ojcow sku upomnieć.

P ierw szy  zeznaw ał św. P ajew sk i. 
S łysza ł on ja k  pod jego  o t nem. n a ­
przeciw ko domu, gdzie m ieści się lokal 
P P S . CKW ., rozm aw iało  k ilku  ludzi 
o zajśc iach  14 w rześnia. M ów ili on i o 
liobrze rzuconej bombie, k ió ra  porani 
la  p ięciu  policjantów .

Św. kom. Falkow ski m ów ił o zna­
n ych  powszechnie szczegółach wiecu w  
D o lin ie  S zw ajcarsk ie j. P odburza  i ąee
przem ów ienia w ygłosili wówczas-/ 
ad w. Hofm okl - Ostrowski, K wieciń­
ski i  Budzińska - Tylicka. Z kolei 
św iadek  opowiedział, że gdy p o lic ja  
p rzyszła  aresztow ać posła Barlickiego, 
u tw orzy ł on okno i  w ołał: tow arzysze 
ra tu jc ie , n ie  dajcie, n a p a d a ją .

O skarżony w yrzucił przyi.em rewo'.
• jyer przez okno.

N astępn ie  zeznaw ała p. Z ielińska, 
Św iadek certow ał się długo ze złoże­
n iem  przysięg i, u w aża jąc  ten  a k t za 
bardzo  pow ażny, a  bez p rzy sięg i i ta k  
i /z n a  praw dę. O brona wreszcie zm u­
szona by ła  zwolnić św iadka od przy-i 
sięgi. Z ielińska b y ła  n a  wiecu w D oli. 
nie S zw ajcarsk ie j. Z robił on n a  n iej 
w strząsa jące  w rażenie, gdyż ba ła  się 
p row o k ac ji i  rozlew u krw i.

P rzed  sądem  s tan ą ł kom. Kones, 
ló ry  rozpraszał wówczas m an ifesta ­

cję. Początkow o do szarży ruszyło  15-tu 
po lic jan tów , ale gdy  ludzie otoczyli 
oddział i padło k ilk a  strzałów , w ydał 
rozkaz i pieszym  oddziałom. Obok u li 
cy M ate jk i, rzucono bom bę czy też g ra  
n a t i zraniono trzech policjantów . J e  
’dnocześriie poczęły się rozlegać reg u ­
la rn e  salw y z ja k ie jś  b ron i au tom atycz  
nej i s trz a ły  rewolwerowe.

Podczas aresztow ań u k ilk u n as tu  
osobników znaleziono broń, a  jeden z 
n  eh naw et m ia ł dość znaczny zapas 
am unic ji.

Św. podkom. Szezeniowski p o tw ier­
dza w całej rozciągłości zeznania po­
przednika, dodając, że tłu m  w zyw any 
b y ł k ilk ak ro tn ie  do rozejścia się.

K A T A ST R O FA  K O L E JO W A  
POD K U TN EM .

Dwie osoby ran n e  
W A RSZA W A , 13. 11. (wł.) D zisiaj 

ra  l in j i  K u tno  — Toruń, w ydarzy ła  
się k a ta s tro fa  kolejow a.

Jed en  z pociągów tow arow ych na­
jech a ł na d ru g i pociąg, naładow any  
węglem . U derzenie było ta k  silne, że 
lokom otyw a u leg ła  pow ażnem u uszko 
’dzeniu, a tender w yskoczył z szyn.

P o n ad to  zniszczony je s t b ram k ard  
i jeden  w agon tow arow y. W. k a ta s tro  
fie  z ran ien i zostali pom ocuik m asa/y  
B 's ty  i ham ulcow y, k tó ry ch  odw iedo 
Łc do szp ita la  w K utn ie .

P rze rw a  w ru ch u  trw a ła  dwie go* 
flziny.

N astępnie  sk ładał zeznania świadek 
S taniszew ski, s ta ro s ta  z Torunia. Opo 
w iadał on o znanych, k rw aw ych w y­
padkach w T oruniu , będących wyni- 
kem m anifestac ji, ja k ą  u rządz iła  opo-. 
zj ója. Zeznaw ał także s ta ro s ta  z Grzy 
bowa p. Dynowski, k tó ry  na  początku 
procesu p rosił sąd o zaliczkę n a  kosz­
ty  podróży.

Zeznaw ali wreszcie świadkowie: 
Pilarski, Hemoń, K uczkow ski, Pirszo, 
Stępień, Milkoń, Krzywiec, Oko, Ma­
giera, Hońdor, W ilski, Wzorek, To, 

. bjaszyński i Olesiewicz.
W  czasie przem ów ień niektórych 

świadków, oskarżeni zachow yw ali się

w  sposób nie licu jący  z powagą m ie1’- 
sca, to też doczekali się upom ni-ni a 
przewodniczącego:

— Czy wam nie wstyd, strofować 
was trzeba jak m ałe dzieci.
. Szesnastu św iadków  oskarżenia nie 

staw iło  się w sądzie. B ędą oni u k a ra ­
ni, a zeznania ich zostaną odczytane 
J u tro  zeznawać będą św iadkow ie obro 
ny: Trąmpczyński, Dzięgielewski, Ar­
ciszewski, Pużak i  inni.

M arszałek D aszyński praw dopo lob-: 
nie zeznawać nie będzie, gdyż s tan  je-. 
go  zdrow ia znacznie się pogorszy? i  
w y jazd  z B y stre j w tych  w arunkach  
je s t niem ożliwy.

PROTEST PRZECIWKO WYBOROM 
Z OKRĘGU BĘDZIŃSKIEGO.

W ARSZAW A, 18. U . (wł.) W  penie 
działek, sad najwyższy rozpatrywać 
będzie protest przeciwko wyborom do 
sejmn, zgłosuony z okręgu 21, to jest 
z Będzina.

Z W IZYTĄ DO MOSKWY.
W ARSZAW A, 13. 11. (wł.) Dziś prze 

jeżdżał przez Warszawę, w drodze do 
Moskwy, naczelny redaktor ,.Berliner  
Tgbl.“, Teodor W olff.

Premier i min. oświaty inferesugą się  
zajściami na wyższych uczelniach.

W ARSZAW A, 13. U. (wł.) Premjer 
Frystor, jak również i chory m inister 
oświaty Jędrzejewicz, interesują się 
żywo wypadkami na wyżscych uczel­
niach w Polsce. Przedstawiane im  są 
szczegółowe raporty z przebiegu zajść 
i  sytuacji.

Dzisiaj w W ilnie odbyty się końco­

we uroczystości pogrzebowe ś. p. Wa 
oławskiego- Pogrzeb wstrzymany zo­
stał do dziś, z powodu nie przybycia  
na czas rodziny emarłego.

Wbrew zakazowi władz młodzież 
uformowała pochód, który w energlcz 
ny bardzo sposób rozproszyła policja  
piesza i konna.

200 KUM. NA GODZINĘ.
Nowy „Zeppelin na szynach".

B E R L IN , 13. 11. K o n stru k to r „Zep­
p elina  n a  szynach", dr. K ruk en b erg  b a  
du je  obecnie w Hanowerze' nowy w a­
gon z lekkiego m etalu , k tó ry  ma być 
ukończony na  wiosnę. Nowy „Zeppelin; 
n a  szynach" pozbaw iony będzie śm ig ła  
i  pędzony będzie przez m otor ropny, na 
tak ie j zasadzie, jak  sam ochody ciężaro 
we.

W  w agonie znajdow ać się będą m iej 
sca d la  50 pasażerów ; osiągać on będzie 
szybkość przeszło 200 km.

W  razie  udan ia  się eksperym entu  ko 
le je  Rzeszy zastosu ją  srebrzyste  pul- 
m an y  K ru k en b erg a  dla kom unikacji 
n a  długich przestrzen iach  z n iew ielką 
ilością pasażerów.

Kolej wschodnio-chińska zajęta przez wojska japońskie.
Wojska sowieckie przekroczyły granicę Mandżurii.

LONDYN, 13. 11. K aw aleria Japoń­
ska w kilku miejscach przekroczyła 
kolej wschodnio - chińską.

W  Cycykarze spodziewany ’ jest a- 
tak wojsk japońskich. Pierwsze utarcz 
ki straży przednich już nastąpiły O-

trzymano wiadomość, że kilka szwadro 
nów kawalerji japońskiej obchodzi to 
miasto od północy.

Gen. Maa przeniósł się z główną 
kwaterą do Ta - Jan - Szen.

Urzędowy komunikat japoński pod-

WARUNKI POLITYCZNE FRANCJI
Niemcy muszą się wyrzec rewizji granic i ograniczyć 

działalność organizacyj wojskowych.
PARYŻ, 13. 11. Przem ów ienia Lava- 

la  na wczorajszem  posiedzeniu kom isyj 
sp raw  zagranicznych i finansow ej po­
dane zostały  do w iadom ości w form ie 
kom unikatu  urzędowego.

„Echo de P a ris"  donosi, iż deputo- 
w any  G uem ot zw rócił się do L av a la  o 
w yjaśnienie, co oznacza jego powiedze­
nie, iż F ra n c ja  gotow a je s t w ziąć udział 
w finansow aniu  w ielkiej pożyczki m ię 
dzynarodow oj d la  N iem iec pod w aru n ­
kiem , iż N iem cy zgodzą się na p rzy ję ­
cie pew nych w arunków  politycznycn.

L aval m ia ł w ym ienić następu jące

warunki polityczne: rozbrojenie moral 
ne Niemiec w postaci wyrzeczenia się 
Anschlussu i zaniechania propagandy 
na rzecz rewizji granic polsko - nie­
mieckich, rozbrojenie materjalne w 
postaci ograniczenia działalności orga­
nizacyj wojskowych, jak hełm stalo­
wy, bojówki H itlera itp.

Kanclerz Bruning odmówił stanow­
czo zgody na te warunku

Takie same warunki, postawiono 
Niemcom w Londynie. Zostały one tak­
że odrzucone.

Wskrzeszenie cesarstwa g
ZŁOTY SMOK POW IEW A NAD MUKDENEM.

trzymuje wersję, iż gen. Maa jest wspo 
m agany przez Rosję sowiecką. Ostat­
nio otrzymał 15 wagonów amunicji, 
którą wyładowano na stacji kolejowej 
Angaczi. Pozatem w sztabie gen. Maa 
znajdują się wyżsi oficerowie rosyj­
scy.

W edług niepotwierdzonych pogłosek  
2000 żołnierzy sowieckich przekrocz; ło 
granicę mandżurską, by przyłączyć się  
do armji gen. Maa.

Szef sztabu marsz. Czang-Sue-Ljaiiga, 
pekiński generał Jang, konferował z 
gen. Maa w sprawie uzgodnienia akcji 
wojennej. Gen. Jang. wyraził gotowość 
skierowania 20-tysięcznej armji chiń­
skiej przeciw japończykom.

Dzienniki chińskie w dalszym ciągu 
zarzucają rządowi japońskiemu przy­
gotowanie ataku na Tien-Tsin, Szang­
haj i  inne porty neutralne, nazywająo 
tę akcję prowokacyjną.

W edług prasy chińskiej rząd japoń 
ski, tworząc w Mandżurji i  w Mongolji 
separatystyczne rządy prowincjonalne 
dąży do rozbioru Chin. Naprzykład rząd 
w Mukdenie jest prowadzony przez 
japońskiego najmitę.

TOKIO, 13. 11. Do portu Dairen (b. 
port rosyjski Dalnij na północ od Por 
tu  Artura) przybył kontrtorpedowiec 
japoński „Yamata“. wioząc pretendenta 
do tronu chińskiego, eks • cesarza 
Pu-Yi.

N a molo oczekiwali przedstawiciele 
Japońskich władz wojskowych i cyw il­
nych i dwie kompanję honorowe pierho 
ty  z orkiestrą.

Z fortów dano 101 strzałów powital­
nych.

Prcyszły władca Mandżurji odjechał 
do Mulcdenu z nałeżnemi honorami. 
Eskorta samochodu składała się z dwu 
szwadronów kawalerji. Cesarz m iał na 
sobie mundur generała arm ji japoń­
skiej. Przed wkroczeniem do stolicy  
Mandżurji przywdzieje starożytny  
strój oesarzów chińskich.

OSTRY KURS.
MADRYT, 13.11. Dostarczony do Ma 

(łrytu ostatni numer oficjalnego o ,-gai 
snu rządu w Lizbonie „O Secalo“ przy-i 
nosi zapowiedź ostrych represyj wobeą 
komunistów.

Stronnictwo to, które dotychczas dzia 
łało legalnie, będzie rozwiązane, a wsze! 
kie zebrania i  w iece m ają być rozpę-* 
'dzane przez policję.
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BEZCZELNY N A PA D  BANDYTÓW  
NA M IESZKANIE PRZEMYSŁOW­

CA ŁÓDZKIEGO.

ŁÓDŹ, 13. 11. W  dn iu  w czorajszym  
dokonano zuchw ałego napadu  bandyc­
kiego na m ieszkanie p. R om ana D u r­
skiego, dy rek to ra  zw iązku w łaścicieli 
fa rb ia rn i,w  Łodzi.

Państw o  D urscy  w yszli z domu, po­
zostaw iając jedynie  służącą. Gdy ta  
w yszła na  podwórze, z za p a rk a n u  wy*1 
skoczyło trzech zam askow anych męż­
czyzn, k tórzy  dziewczynę, skrępow ał u 
kneb lu jąc  jednocześnie usta.

B andyci zaczęli p londrow ać miesza 
kanie, szukając pieniędzy.

Tym czasem  służąca, chcąc uw olnić 
sie ż więzów, poczęła sie toczyć po po­
dłodze, aż stoczyła sie po schodach z 
pierwszego p ie tra  na p a rte r.

Podczas tego w ypadł je j z u st kne- 
bel.

Służąca poczęła wzywać pomocy. 
B andyci rzucili się do ucieczki.

Po powrocie pp. D ursk ich  stw ierdzę 
no, że złodzieje m usie li dokładnie znać 
m ieszkanie, w iedzieli bow iem  o sk ry t­
ce, gdzie p. D ursk i chow ał w artościow e 
rzeczy.

Rozbili m. in. zegar, w k tó rym  zna j­
dowało sie wiele dolarów  i w ysokow ar- 
tościowych akcyj.

Copyright by „ISKRA"'
P rz e d ru k i dozwolone jedyn ie  przy  

wskazaniu źródła.

Niemcy muszą płacić.

POTW ORNA ZEMSTA 19-LETNIEJ 
DZIEWCZYNY.

Koleżankę w ydala w ręce dzikiej 
bandy.

W ARSZAW A, 13. 11. (wł.) Pusta  
zazwyczaj wieczorem uliczka, przyle­
gająca do murów cmentarza Powąz­
kowskiego, stała sie terenem dzikiego 
zniewolenia 18-letniej dziewczyny, a 
następnie rabunku, dokonanego przez 
bandę, złożoną z 8 wyrostków.

Ohydę potwornego czyrtu powięk­
sza fakt, iż dokonany został przez nie. 
letnią młodzież, a inicjatorką zbrodni­
czego czynu była 19-letnia W ładysła­
wa Przybyszówna, Mszcząc się za ja ­
kąś przykrość na koleżance, 18_letniej 
A nieli S., zabrała ją  podstępnie na 
spacer i  wydała tam  w ręce namówią 
nych przez siebie znajomych chłopa­
ków.

Straszna scena znęcania się naci 
dziewczyną, której asystow ała mściwa  
koleżanka, trw ała 2 godziny: po dokona 
rym  gw ałcie młodociani przestępcy o- 
grabili swą ofiarę i  porzucili półprzy­
tomną.

W skutek zameldowania, policja arera 
łowała sprawców ohydnego czynu.

ŚLUBY W W IĘZIENIACH.
Ślub więźna dożywotniego.

W ARSZAW A, 13. 11. W  m yśl n cw v  
go regulam inu więziennego, zezwolenia 
na śluby więźniów wydaje m iniste- 
rjum sprawiedliwości, nie zaś jak do­
tychczas naczelnicy więzień. Obecnie 
ido m inisterjum  w płynęło kilka takich  
próśb.

Jedna pochodzi od więźnia skazane­
go na więzienie dożywotnie. M iniste­
rjum załatwia zasadniczo takie prośby  
przychylnie, o ile motywem jest chęć 
uporządkowania stosunków rodzin­
nych, wykonanie przyrzeczenia lob  
inne poważne powody.

Paryż, w listopadzie.
W izyta prem jera Lavala w W a­

szyngtonie dala w w yniku eeirre 
wyjaśnienie pewnych doniosłych za 
gadnień politycznych. Tezy F ra n ­
cji i jej sprzymierzeńców wyszły, 
2  rozmów waszyngtońskich wziu.c- 
nione tak  dalece, że wszelkie próby 
zachwiania ich przez dyskuąje —* 
pozostaną bez rezultatu.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
spraw y bezpieczeństwa, jako nie­
odzownego w arunku rozbrojenia, a 
ponadto politycznego „sta tu i quo“ 
w Europie, czego francuski szef 
rządu nie pozwalał nigdy łączyć % 
problemem kryzysu gospodarczego 
i finansowego. Ale oprócz tych 
szczęśliwych wyników, o charakte­
rze zresztą negatywnym , — miała 
podróż prem jera Lavala do Amery­
ki jeszcze i inne doniosłe skutki wi 
dziedzinie gospodarczej, skutki już 
pozytywne, o których pragnę sze­
rzej pomówić.

Przedewszyrstkiem więc wszelkie 
dyskusje, przeprowadzone przez ek­
spertów czyto w sprawach skarbca 
w ości, ozy banków emisyjnych, —« 
doprowadziły do bezspornego ugrun 
towania doktryny waluty, opartej 
na złocie. I  chociaż dziś tej kon­
cepcji francusko-am erykańskiej usi­
łuje A nglja przeciwstawić własną 
odmienną doktrynę monetarną, —* 
p  nie wątpię, iż przyjdzie czas,; 
kiedy A nglja tego pożałuje. Kapi­
talnym zaś rezultatem jest to} że 
bezpośrednio po powrocie z Wa­
szyngtonu premjer Laval rozpoczął 
rozmowy z Niemcami na temat od­
szkodowań i długów prywatnych.

Przed trybunałem  opinji świata 
odbywa się wielka rozpraw a ekrno- 
miczno-finansowo-polityczna. Moż- 
naby dojść do porozumienia i zna­
leźć rozwiązanie przynajm niej ezę • 
ściowo zadowalające, gdyby dłużni­
cy okazali lojalność hez zastrzeżeń 
i dokładne zrozumienie sytuacji. 
.Ale rzeczywistość w ygląda inaczej:: 
— muszę przyznać, iż nieczęsto zda­
rzało mi się zauważyć taką jedno­
myślność, z jaką  opinja franc ska 
ustosunkowała się dziś do metod 
niemieckich. Przedmiotem tej k ry­
tyk i nie jest już p. Breuning. Upinja 
francuska uznaje, iż p. B ruen irg  w  
dzisiejszej niezwykle trudnej sy tu­
acji, obarczony w dodatku ciężkiem 
dziedzictwem błędów, umie zacho­
wać się niezwykle odważnie. Cóż 
jednak zdziałać potrafi jeden czło­
wiek wobec sytuacji, wytworzonej

trudno moim rodakom zrozumieć 
zarówno tych dłużników, jak  i tych 
wierzycieli. Dłużnik w ydaje im silę 
czemś w rodzaju warjata i wydrwi­
grosza. Jeśli zaś chodzi o w ierzy­
ciela, to doprawdy trzebaby mieć 
.bardzo miękkie serce, ażeby w yle­
wać Izy nad dolą tego, który pobie­
rając 12 procent rocznie odzyskuje 
już po 5 latach 3/5 swego kapitału.' 
Niemcy tw ierdzą dziś, że w czerwcu 
pizyszłego roku nie będą mogli za­
płacić F rancji 400-tu miljonów m a­
rek odszkodowań wojennych (sumy, 
z której połowę francuzi gotowi są 
przyjąć w naturze), motywując to 
tern, że w lutym  będą musieli płacić 
długi, których połowa przynajm niej 
zaciągniętą jest na warunkach ana­
logicznych z kredytem  m iasta 
F iirth . Myślę, że w tych w arunkach 
najzręczniejszy naw et ambasador 
r.ie znajdzie argumentów, mogących' 
trafić do przekonania naszych mi­
nistrów.

W  jednym  tylko wypadku rynek 
francuski mógłby okazać się skłon­
nym do interw enj owania w drażli­
wej sprawie tych 5-u czy G u mil ja r­
dów mk. kredytów krótkoterm ino­
wych, a  mianowicie wtedy, gdyby 
jedno z państw , pragnących ra to ­
wać swoje wierzytelności, zwróciło 
się do F rancji. Gdyby up. Stany 
Zjednoczone drogą pożyczki chcia­
ły podtrzymać swoje banki i w ten 
sposób pośrednio uniknąć niewypła­
calności Niemiec, — niewątpliwie 
znalazłoby się na to w Paryżu  po­
parcie.

W  ciągu ostatnich dni w kołach 
finansowych zyskało na  popularno­
ści pojęcie właściwego rozróżniania 
na tu ry  kredytów  niemieckich. Cho­
dzi poprostu o to, ażeby we właści­
w y sposób przeprowadzić zróżnicz­
kowanie kredytów  przyznawanych 
w różnym czasie gminom i przedsię­
biorstwom niemieckim. P rzy  pomo­
cy banku Rzeszy operacja taka da­
łaby się względnie łatwo przepr iw a 
dzić. Możnaby np. usunąć na  drugi 
plan pożyczki udzielone na w aru n ­
kach takich, że do dziś, dzięki w y­
sokiemu oprocentowaniu, znaczna 
część kapitału  została już spłacona. 
W  tym  w ypadku nietylko term iny 
płatności mogłyby ulec zmianie, ale 
naw et sama suma wierzytelności 
mogłaby być na  podstawie oddziel­
nej umowy zredukowana. Od ta ­
kich pożyczek należałoby jednak 
stanowczo odróżnić kapitały  zain­
westowane w im prezy zupełnie nie-

przez całe lata lekkomyślności 1 nie- produkcyjne np. takie, jak  upiększa 
konsekwencyj finansowych, tak nie- nie większych i mniejszych m iast 
oczekiwanych, że graniczących już niemieckich.

W interesie zarówno wierzyciela 
jak i dłużnika pozostawałyby zatem 
do rozpatrzenia jedynie kredyty u- 
żyte produkcyjnie, które — po rozj 
łożeniu na raty — stałyby się moi* 
liwe do zapłacenia nawet w ciągu 
niezbyt długiego okresu czasu.

Oczywiście, — nie możnaby poz* 
bawić niemców całego kapitału  obr> 
towego i dlatego możnaby pod gwa­
rancją  pożyczających pozostawię im 
kapitały, dostateczne dla kontynu­
owania życia ekonomicznego, w no-: 
wych ograniczonych warunkach.* 
Trzebaby w tym  celu zastanowić się? 
nad wprowadzeniem restrykcyj^ 
skurczeniem obiegu pieniężnego i  
zniżką cen, któremi tak  bardzo za-' 
chwycają się przemysłowcy niemieąt 
ey, zwłaszcza, gdy znajdą się vT P a ­
ryżu.

K rótko mówiąc, — dałoby się w 
ten sposób odjąć operacji lutow ej 
len charakter mistycznego „terorum 
w który tak  chętnie ją  odziewaj^ 
niemcy. Skorohy ją  zanalizować i 
przestudjować praktycznie szcz -gól' 
po szczególe, — wówczas łatw o by* 
loby zrozumieć, że nietylko n ik t nie. 
ma zam iaru pozbawić niemców moz- 
ncści dotrzym ania zobowiązań poę 
li iycznych, ale przeciwnie, — przed"-) 
sięwzięta akcja ma na celu uzdro­
wienie finansów ńiemieekich i przy- 

» wrócenie państwu wypłacalności.
Żaden parlam ent francuski nie 

zgodzi się natom iast na to, ażeby 
ta  mała nadw yżka reparacyj, której) 
F rancji niezbędnie potrzeba, ulot­
niła się pod pretekstem , że niemcy 
zaciągnęli zbyt wielkie pożyczki i- 
że muszą utrzym ywać swoje dewizy 
zagranicą. F rancja  nie odznacza się 
ciasnotą umysłu i zdaje sebie dob­
rze sprawę z niebezpieczeństwa, ja ­
kie przedstaw ia możliwość bankruc­
twa Niemiec. Ale również dobrze 
wie, że dla uniknięcia tego niebez­
pieczeństwa istnieją inne sposoby, 
aniżeli odmowa zapłaty swych zo­
bowiązań reparacyjnych na pół ro­
ku przed terminem płatu

Dwie trzecie spłat reparacyjn y  b 
może i powinno być' *aa
przeciąg jeszcze dwuSh lub łfcaem 
lat. Rząd am erykański może *w?teć 
to poświęcenie, choćby dlatego, że 
właśnie jego obywatele zarobili na  
kiedytach krótkoterminow/ych. Ale, 
ta jedna trzecia, która pozostaje I 
która jest własnością zrujnowanych 
przez wojnę, — nie podlega żadnej 
dyskusji.

To, że zapłacić należy. — jest 
przesądzone. Wolno tylko mówić 
o tern, jak  zapłacić.

Jules Sanerwein.

KATASTROFA ZBOŻOWA W ROSJI 
SOW IECKIEJ.

M OSKW A, 13. U . U rzędow a ag en e js  
*Tass“ ogłasza of.c-jalne sprawozdanie) 
S tegorocznej k an ip an ji przygotow yw a 
n ia  zapasów zboża. Szczegóły koro un i­
k a tu  są wręcz sensacyjne.

A gencja  „Tass“ p rzyznaje , że w yni­
ki p rzeszły  n a jb a rd z ie j pesymistyczne; 
oczekiwania. A ni jed n a  prow incja  nie. 
w ypełn iła  p rogram u. W  n iek tó rych  o. 
kołicach w ypełniono p lan  w dwudzie­
stu , a  naw et w osiem nastu  i m niej p rg  
centach. P rzyznan ie  się rządu  sowiec­
kiego do ban k ru c tw a p o lity k i ro lnej p- 
raz  w idm o nieuniknionego  głodu, w y­
w ołały  w M oskwie oszałam iające w ra­
żenie.

REKLAMA  
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU#

tylko z nieuczciwością?
Francuz rozumuje przeciętnie 

tak:
W  ciągu siedmiu la t cały szereg 

m iast i przedsiębiorstw niemieckich 
oddawał się zajęciu niewątpliw ie 
łatwemu i przyjemnemu, jakiem 
je st pożyczanie dla siebie pieniędzy, 
oez względu na w arunki i użytko­
wanie ich na rzeczy czasem potrzeb­
ne, a czasem zupełnie zbyteczne. 
J e s t np. takie miasto w  Niemczech, 
które nazyw a się F iirth . Gród ten: 
zapragnął zbudować własną elek­
trownię, a  potrzeba mu było na ten 
cel sumy 10 miljonów marek. Z ja ­
w ili się pośrednicy bankierów za~ 
granicznych — chciałoby się właści ­
wie powiedzieć: zagranicznych lich­
w iarzy — i ostatecznie zarząd m ia­
sta, znęcony łatwością otrzym ania 
pożyczki, zatwierdził kredyt dzie­
sięciokrotnie przewjAszająey potrze 
by. Pieniądze otrzymano. Wzniesio- 
d o  przeróżne budynki, między niemi 
szereg najzupełniej zbytecznych, —> 
zafundowano sobie luksusowe insta­
lacje sportowe i... za zadowolenie 
własnej 
naście
się takie rzeczy opowiada 
nym francuzom, którzy dwa razy 
obliczą, nim  raz każą wapnem w y­
bielić skromna śzkole-fidninna. —■ U)

Międzynarodowe kredyty na roboty 
publiczne w Polsce.

publicznych odesłane do Genewy. W  pracach tych
uczestniczy specjalnie w tym  celu przy, 
fcjły do W arszawy ekspert z ram ienia  
lig  narodów, inż. Okęcki.

W  zakresie planowanych robót pu­
blicznych wchodzi przedewswystkiem bu 
dewa dróg bitych i szos w całym kraju, 
oraz budowa i  ulepszanie arteryj koniu, 
nikacyjnych w miastach. Część praa 
przy budowie dróg i ulic, kióre mogą 
być prowadzone w  sezonie zimowym, 
rozpoczęta będzie jeszcze w grudniu.

W m inisterjum  robót 
prowadzone są intensywne prace nad 
opracowaniem i zestawieniem  planów  
robót publicznych o szerokim zakresie, 
które m ają być sfinansowane przez 
bank wypłat międzynarodowych w Ge 
newie. Pcc ostaje to w  związku z mię­
dzynarodową akcją na froncie walki z 
bezrobociem.

Prace m inisterjum  robót publicznych  
w tym  zakresie m ają być zakończone w 
ciągu bieżącego miesiąca, aby plany  
już w początkach grudnia m ogły być

Jak zarabiają robotnicy
CYFRY GŁÓWNEGO URZĘDU STATYSTYCZNEGO.

W publikacji głównego urzędu sięcznie, to mininium powyższe nig 
statystycznego o produkcji przemy- d7ie nie z o s t a ł o  osiągnięte, 
słowej, zatrudnieniu i zarobkach za Powyżej 200 zł. otrzyrnywa ,
rok 1929 spotykam y szereg cyfr, ilu proc. robotmkow, natomias. bO^pro­
s tu ją c y c h  przeciętne płace robotni cent, więc olbrzymia wękezosć n e 
c^e w 55 rodzajach produkcji. Z wy dociągała do loO zł. W  przeml - «

' '  włókienniczym przeciętny zarobek
wynosił 136 zł., w przemyśle maszy­
nowym 115 zł., w tartakach — 9o zl. 

.... minimum egzystencji rodziny ro A  pamiętać trzeba, że ro k  . -
f t t a ł S - S f f i  lof S j n r e .n l  był ta ro *  tokiem kryty* t ™

obliczeniami — przyjąć 309 z l  nuc duken płac.
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Awantury przeciwżydowskie w Sosnowcu
zaaranżowane przez endecję,

Przed kilku dniami wyjaśniliś­
my szczegółowo, że aw antury  prze- 
eiwżydowskie studentów  wyższych 
uczelni w W arszawie, Krakowie, 
W ilnie i we Lwowie są dziełem en­
decji, która, nie bacząc na straszną 
krzyw dą, jaką  wyrządza w ten spo­
sób państwu, nie cofa się przed ni- 
czem, byle tylko wytworzyć w kra- 
>J« zamęt i uniemożliwić rządowi 
lozpoezętą na szeroką skalę walkę 
m bezrobociem i z jego straśznemi 
Skutkami: głodem i chłodem. W  sto 
licy i innych m iastach uniwersytec­
kich młodzież opamiętała się rychło 
i przerw ane w uniw ersytetach wy­
kłady zostaną wznowione.

Nie spodobało się to  przywódcom 
endeckim w  Zagłębiu, rozpoczęto 
w iec tu  agitację wśród młodzieży 
szkolnej i onegdaj urządzono wiec 
na  hałdach, wczoraj zaś zwołano do 
Sosnowca uczniów szkół z całego 
Zagłębia, by urządzić m anifestację 
przeciwżydowską.

Miejscem zbiórki była ulica Dę­
blińska, skąd wyruszono w pocho­
dzie ulicą 3 M aja, by dotrzeć do ul. 
Modrzę jowskiej. Policja zaczęła 
rozpędzać zebranych, przyczem je­
den z przywódców pochodu, zdaje 
się p. K . Strzelecki, został srodze 
wypłazowany szablą, która pękła 
na dwoje. Mimo to  część man If e- 
Mautów ze śpiewem „Roty44 i z o- 
krzykam i: „bić żydów44 przedarła 
się przez kordon policji i dotarła 
do ulicy M odrzejowskiej, a to dzię­
ki temu, że policja w prost bała się 
krzywdzić m anifestującą na roz­
kaz endeków dzieciarnię.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Jukunda B. W.
Jutro: Leopolda W.
Wschód słońca: 6.52 
Zachód słońca: 3.48
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Sobota

Sytuacja w pewnej chwili była 
groźną, gdyż w  sukurs endekom 
gotowali się komuniści i gdyby nie 
skuteczna interw encja policji, Bóg 
raczy wiedzieć, czemby się to wszy 
slko skończyło. W  sukurs policji 
niebo zesłało deszcz, który ochłodził 
sapał uczącej się młodzieży i w ten 
sposób zakończyła się endecka pró­
ba zakłócenia życia w Zagłębiu 

W  przewidywaniu, że agitatorzy

obwiepolsey nie poprzestaną na ma 
nifestacji wczorajszej, władze szkol 
ne przedsięwzięły wszelkie środki, 
by rozagitowaną młodzież sprowa­
dzić na drogę rozsądku. Sądzimy, 
źe w tym te a  duchu oddziaływać bę 
dą rodzice i opiekunowie, gdyż jest 
To napraw dę jedyny sposób uchro­
nienia dzieci przed grożącemi im 
niebezpieczeństwami przy rozpędza 
ii i u manifestantów.

Odezwa dyrektorów szkół w Zagłębiu
do rodziców uczącej się młodz eży.

Wczoraj w godzinach wieczoro­
wych odbyło się posiedzenie mię­
dzyszkolnej komisji porozomiewaw 
czej dyrektorów szkół średnich w 
Zagłębiu, na którem ucłrwalona zo­
stała Ojdezwa do rodziców, treści na­
stępującej:

Międzyszkolna komisja porozumie 
wawcza dyrektorów szkół średnich

Zagłębia Dąbr., zwraca się do wszy­
stkich rodziców uczącej się młodzie­
ży na terenie Zagłębia i. wezwa­
niem o powstrzymanie ich dzieci 
od udziału w ulicznych zgromadze­
niach, co miało miejsce wczoraj i 
może spowodować niepożądane skut 
ki.

Dla reumatyków i cierpiących na bóle nerwowe. 
Co zaleca przeszło 6000 lekarzy

R eum atyzm , podagrę i podobne e ien  
p ien ia  w yw ołują ja k  wiadom o zabu­
rzen ia  w przem ianie m a te rji. Chory or­
ganizm  w ytw arza  w zbyt w ielkich ilo­
ściach kwas moczowy, krew zaś w nie­
dostatecznym  stopniu  w ydziela ten 
‘s trasz liw y  jad . Zastosow anie środków 
uśm ierzających  przynosi chorem u co- 
p raw da  chw ilow ą ulgą, lecz nie uw al­
n ia  go w zupełności od tych  okropnych 
cierpień. R adykalne  uzdrow ienie z reu ­
m atyzm u i często pow iązanych z nim  
bólów nerw ow ych nastąp ić  ty lko  w te­
dy może, gdy  leczenie s taw ia  sobie za 
zadan ie  zupełne usunięcie, a  co na j ­
m niej, zapobiegan ic nagrom adzeniu  
się kw asu moczowego. Ten straszliw y 
jad  bowiem, sadowiąc się w postaci 
ostrych  ja k  ig iełk i, drobnych k rysz ta ­
łów w m ięśniach, staw ach i innych czę­
ściach ciała, w yw ołuje te  dokuczliwe 
i  męczące bóle. To zadanie w zupelnoj 
śei sp e łn ia ją  tab le tk i Togal, k tóre w łaś 
n ie  w zarodku zw alczają te niedom a­
gania , Lek ten  w n a tu ra ln y  sposób u- 
suw a p ie rw iastk i chorobotwórcze. D la­
tego też naw et w chronicznych wy­
padkach, gdy inne środki zawiodły, o- 
s iągnięto  p rzy  pom ocy T ogalu  nadspo-

RAD JO
W  A B  S Z A W  A.

'Sobota, 14 listopada.
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PAT. 

; 11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 

, P ań st. In st. M et. 12.15. P o ran ek  szk. 
ze Lwowa. 14.45. M uzyka z p ły t gram of. 
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom . Głów. 
Zw. S traży  Poż. 15.25. P rzeg ląd  w ydaw ­
n ictw  perj. 15.45. Kom. d la  żeglugi i ry  
baków. 15.50. M uzyka z p ły t gram of.
16.20. R ad jokron ika . 16.40. M uzyka z 
p ły t gram of. 18.05. P ro g ram  dla  dzieci. 
18.30. K oncert d la  m łodzieży. 18.50. Roz 
inaitośei. 19.15. S krzynka poczt. rnln. 
19.25. P ro g ram  na  dz. nast. 19.30. M uzy 
ka  z p ły t gram of. 19.45. P ra s . Dz. R adj. 
20.00. N a w idnokręgu. 20.15. M uzyka lek 
ka. 21.55. P e lje to n  p. t. P od  znakiem  
ku rtu az ji. 22.10. U tw ory  C hopina. 
22.40. D odatek do P ras . Dz. R adj. 22.45. 
Urzęd. kom. P aństw . In st. Met. i kom. 
policy jny . 22.50. W iad. sport. 23.00. Mu 
zyka tan .

K A T O W I C E .
Sobota, 14 listopada.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P  A . T. 
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Kom. 
m eteor, z W arsz. 12.15. P o ran ek  szkol­
n y  ze Lwowa. 12.50. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 14.45. Kom. Polsk . Zw. Zrz. Gosp. 
W oj. SI. 14.55. In term ezzo muz. 15.05. 
T r. z W arsz. 15.45. M uzyka lekka z p ły t 
g ram of. 16.20. S krzynka poczt. 17.19. 
Odczyt z W ilna. 17.35. Tr. z W arsz. 
18.50. Rozm aitości. 19.05. P e lje ton  sport, 
p. t. Co to  je s t sztuczny to r  łyżw iarski.
19.20. Stańczyk. 19.45. T r. z W arsz. oraz 
p ro g ram  na  dz. nast. 23.00. M uzyka tan .

Nowe ceny mięsa wieprzowego i wyrobów 
wędliniarskich w Sosnowcu

W czoraj w m agistrac ie  odbyło się 
posiedzenie kom isji cennikow ej w sp ra  
,wie uchw alen ia now ych cen m ięsa wie­
przowego.

U stalone zostały nowe, znacznie zni­
żone ceny: polędwica wędzona zl. 5.00 
(była 5.60 zł.), szynka krajana — zł. 4.60 
(była zł. 5.40), szynka surowa — zł. 1.60 
(zł. 1.80), baleron gotowany — zł. 1.00 
(zł. 5.00), mortadela — zł. 3.00 (zl. 3 60), 
rolada — zł. 3.60 (zł. 4.00), kiełbasa kra­
kowska — zł. 2.80 (zł. 3.20), parówki — 
zł. 3.00 (zł. 4.20), serdelki — zł. 3.00 (zł. 
3.40), kiełbasa serdelowa — zł. 2.20 (zł.
2.60), kiełbasa zwyczajna — zl. 2.20 (zł.
2.60), kiszka pasztetowa — zł. 2.40 (zl.
2.60), boczek gotowany — zł. 2.60 (zł.
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T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
Dziś w sobotę p rem je ra  niezw ykłą 

ciekaw ej sztuk i w 5 ak tach  A lsberga  i 
H essea pt. „Śledztwo". S ensacy jny  pod 
k ład  i  społeczna tendencja  budzą zain 
teresow anie od pierw szej do osta tn ie j 
sceny. W  odpow iedzialnej ro li sędzie­
go śledczego w ystąpi p. E dm und  Sza­
frań sk i. D alszą obsadę stanow ią pp.: 
A rciszew ska, Górecka, Kossakowska, 
Sobotkowska, Brem , Gołaszewski, Ho- 
rowiez, Orchoń, P a lań sk i (nowopozy- 
sk an y  a r ty s ta  teatrów  lwowskich), Rei 
ski, Szafrańsk i, S łupsk i i in. R eżyser: 
E . S zafrański.

Początek w idow iska p u n k tua ln ie  o 
godz. 8.15 wiecz. Ceny zwykłe, abona­
m ent w ażny z 20 proc. zniżką.

W  niedzielę popołudniu  o godz. 4 ej 
po cenach popu larnych  od 80 gr. do 2.60 
zł. „Dzwonek alarm ow y". P rzezabaw ­
n a  fa rsa  w 3 ak tach  z pp.: Z akizyń- 
ską  i Tańskim  w ro lach  głównych. Hu 
ra g a n y  śm iechu i rzęsiste oklaski to­
w arzyszą akc ji „Dzwonka alarm->we-

iigo .
W  niedzielę wieczorem o godz 8..15 

poraź d ru g i „Śledztwo".
W krótce w ystąp i na  naszej scenie 

zespół „R eduty" z udziałem  K aro la  
A dw entow icza w kom edji Jerzego  Sza 
n iaw skiego „A dw okat i róże".

dziew anie pom yślne rezu lta ty .
„Z w ielką przyjem nością donoszę 

W P , iż po użyciu 5 opakow ań T ogalu  
w yleczyłem  się zupełnie z uporczyw ego 
reum atyzm u, prześladującego mnio od 
p a ru  la t, pisze nam  pełna zapału  p. Zo- 
ł j a  Zw olińska, Lwów, Jabłonow skich 
36. N a użycie T ogalu  zdecydow ałam  się 
dopiero po w yczerpaniu  w szystkich in ­
nych  środków  aptecznych. D latego też 
czuję się w obowiązku przesłać W Pa- 
nom  niniejsze podziękow anie i zazna-! 
czam, że będę usiln ie  nieoceniony p re­
p a ra t Togal poleeać m ym  w szystkim  
znajom ym , jako  jedyny  środek na  wy­
leczenie reum atyzm u". Lecz rów nież 
przy podagrze, bólach w krzyżu, rw a­
n iu  w staw ach, łam an iu  w kościach, 
bólach nerw ow ych i głowy, grypie, 
przeziębieniach i pokrew nych c ierp ie­
niach  dz ia ła ją  tab le tk i Togal szybko i 
pewnie.. N ieszkodliwe d la  serca, żołąd­
ka i innych  organów . Je ś li przeszło 
6000 lekarzy, a  w te j liczbie w ielu s ły n ­
nych profesorów  Togal ordynuje, to 
przecież każdy z pełnem  zaufaniem  za­
kupić go może. W e w szystkich ap te ­
kach.

3.00), boczek wędzony — zł. 2.40 (zł. 2.60), 
salceson — zł. 2.40 (zł. 2.60), kiszka ta- 
tarczana lepsza — zł. 1.00 (zł. 1.20), kisz­
ka gruba — zł. 0.80 (zł. 1.00), kiełbasa  
czarna (kadryl) — zł. 1.20 (zł. 1.40). ?ina 
lec biały zł. 2.60 (zł. 3.20), szmalec sza­
ry — zł. 1.80 (zł. 2.00), rozmaitości — 
zł. 3.60 (zł. (zł. 4.00), słonina — zł. 2.20 
(zł. 2.50), mięso wieprzowe — zł. 1.10 (zł.
1.60), sadło świeże — zł. 2.40 (zł. 2.60), 
schab surowy — zł. 2.00 (zł. 2.40), żeli Pi­
ka — zł. 1.40, nogi — zł. 0.60 (zł. 0.80), 
kości mięsne — zł. 0.20, okrawki — zł. 
1.00.

Ceny te obow iązują od dziś na całym  
terenie Zagłębia,

Echa głośnej kradzieży u Inź Krupińskiego na Niwce
ARESZTOW ANIE ŚWIADKÓW W SĄDZIE ZA KRZYW OPRZYSIĘSIW O.

O negdaj w sądzie ok rę tow ym  w 
Sosnowcu, odbyła się rozpraw a p rze­
ciwko spraw com  głośnej kradzieży u 
inż. Bolesława Krupińskiego w Niw- 
cc. 17-letniemu Piotrowi Budziszowi 
(Będzin, Z agórska 5) i 19-letniemu Sta 
ulsławowi Krzykalc (Będzin, Kanron- 
h i) .

Łupem  będzińsńkich ło trzyków  p a .

'dło srebro  stołowe, bielizna, g a rd e ro ­
ba i różna b iżu te rja , w artości 6.750 zł.

N a rozpraw ę powołano świadków 
cdwodowych, kom panów  oskarżonych, 
k tó rzy  stw ierdzili a lib i oskarżonych. 
Wobec jaw nego krzywoprzysięstwa, 
„alibistów" aresztowano na sali. 
o lydw uch  zaś złodziei skazał sąd jio 5 
m iesięcy więzienia.

O gólna.
(o) W zm ocnienie ochrony w ierzycie 

li przed niesum iennym i dłużnikam i.
J a k  słychać, w łonie rządu  rozw ażana 
je s t sp raw a ustaw ow ego wzm ocnienia 
ochrony w ierzycieli przed niesum ien­
nym i dłużnikam i.

W zm ocnienie to nastąp ić  m a czę­
ściowo w drodze sądowo - a d m in is tra ­
cy jnej, a częściowo w drodze ustaw o­
dawczej. Co do d rogi ustaw odaw czej, 
to  m a ją  być przygotow ane nowele do 
obow iązujących dotychczas ustaw  w, 
dziedzinie egzekucyjnej, upadłościo­
wej itd., a równocześnie m a ją  być pod­
ję te  p race nad  g run tow ną re fo rm ą 
całokształtu  ustaw odaw stw a w po­
wyższym  zakresie.

(o) P ro je k t ustaw y o um owach zbio­
row ych pracy . W  m in iste rjum  p racy  I i  
opieki społ. odbyw ają się obecnie przy  
udziale przedstaw icieli zain teresow a­
nych  m in isterjów  konferencje, na któ­
ry ch  uzgodniany  je s t ostatecznio pro­
je k t u staw y  o um owach zbiorowych 
p racy .

(o) N a co wolno polować w listopa­
dzie i g rudn iu . N a podstaw ie obowiązu 
ję ty ch  przepisów  łowieckich w listo­
padzie i g ru d n iu  polować wolno na n a ­
s tęp u jącą  zwierzynę: zające, niedźw ie­
dzie (od 15 g rudnia), rysie  (od 15 g ru d ­
nia), borsuki (tylko do 1 g rudn ia), eia 
trzw ie - koguty , bażan ty  - koguty , ku 
ro p a tw y  (tylko w woj. warszawSKiem, 
łódzkiem, kieleckiem , poznańskiem , Po­
m orskiem  i lubelskicm  i w yłącznie do 
1 g rudnia), ja rząbk i, pardw y, przepiót: 
ki, słom ki, ba ta ljony , dzikie kaczki, dzi­
kie gołębie, dzikie gęsi, dzikie in d y k ', 
dzikie łabędzio, oraz p tak i kruków ale  
i drapieżne, z w yjątk iom  jastrzęb i * 
gołębiarzy, krogulców, w ron i srok.

P rzep isy  te nie dotyczą wojewódz­
tw a śląskiego.

Z K ielc.
(k) Pod adresem policji. Ju ż  od dłuż : 

szego czasu n a  przedm ieściu C egieluia 
w K ielcach, g ra su ją  bandy w yrostków , 
k tó rzy  zaczepiają przechodniów, żąda­
jąc  od nich  papierosa, a naw et pienię 
dzy. W  razie  odmowy banda obsypuje 
danego osobnika gradem  nieprzyzw oi­
tych  słów. O statnio zuchwalcy zab ra li 
się do rękoczynów.

K ilk a  dni tem u jedna z band zacze­
p iła  naszego roznosiciela gazet i zbiła 
go i skopała  nogam i do n ieprzytom no­
ści. N a d ru g i dzień z roznosicieiem  
ty m  w ysłaliśm y drugiego, k tó ry  n ra ł  
objąć jego miejsce.

Zbito obydwuch sztachetką.
P o  p rzy jśc iu  do red ak c ji — obaj roz 

nosiciele oświadczyli nam , że nie b ę lą  
narażać  swego życia i n ie będą rozno­
sić gazet na  Cegielnię.

S praw ą tą  niezwłocznie w inna za­
in teresow ać się policja.

(k) Szczęście w nieszczęści(u. Topor-
sk i W ładysław , zam. w K ielcach przy 
ul. K sięcia Poniatow skiego 45, zamel- : 
dowal, że dn ia  10 bm. skradziono p j u  , 
row er, w art. 120 zł., k tó ry  to  pozostaw ił 
przed sklepem  Jaśk iew icza przy  uL 
N ow o-W arszaw skiej w K ielcach. D nia 
11 bm. kolega jego Jaw o rsk i Tadeusz, 
m ieszkaniec m. Kielc, przechodząc u- 
licą, zauw ażył nieznanego osobnika, 
prow adzącego row er, przyczem  rozpo­
znał, iż row er ten  je s t w łasnością To- 
porskiego, o czem zam eldow ał przcc.ho 
dzącomu u licą  szeregowem u p. p. Fo  
sprow adzeniu  osobnika tego do komi- 
sa rja tu , tenże podał, że nazyw a się  
Głuszek Bolesław, bez stałego m iejsca 
zam ieszkania. R ow er m u odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu.

DŻSS Teatr Miejski -  ŚLEDZTWO
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W  niedzielę, dnia 15-go listopa­
da w sali Teatru Polskiego w 
K ielcach po powrocie z zagrani­
cy, w ystąpi pierwszy w Polsee ro­
syjski teatr szkiców artystycz­
nych w języku polskim

Zieloni Kakadu
pod dyr. W IK T O R A  TIUR1NA. 
W łasne dekoracje i kostium y. 
B ile ty  wcześniej do n abycia  w k a ­
sie T ea tru  Polskiego.

Miejska czytelnia publiczna w Dąbrowie 
walczy z trudnościami fmansowemi

TRZEBA JE J PRZYJŚĆ Z POMOCĄ

(k) Baczność, bezrobotni! Sekcja re 
je s tracy jn a  pow iatow ego kom itetu  bez 
robotnym  w  K ielcach, za naszein po­
średnictw em  podaje do w iadomości, że 
bezrobotni którzy nie ko rzy sta ją  z i,n- 
siłków ustaw ow ych w funduszu  bezroj 
oocia i kasie chorych, a chcą korzystać 
z pomocy kom ite tu  m uszą się za re je ­
strow ać.

R ejestrac je  p rzy jm u ją : zw. gospo-. 
darcze, zw. legjonistów , kom enda pml- 
okręgu  zw. strzeleckiego, zw. p racy  o- 
byw atelsk iej kobiet. m a g is tra t i zw. 
pracow ników  um ysłow ych.

Do re je s tra c ji należy przynieść le-i 
g ity  mac je  PU P!?.

(k) Nowy dom strzeleck i w Suched­
niowie. Z in ic ja ty w y  prezesa związku; 
strzeleckiego w Suchedniow ie, A loj­
zego W ójcika, p rzystąp iono  na  po-, 
czątku  sezonu budow lanego do budo-* 
wy dom u strzeleckiego. B udynek .kat 
już na  ukończeniu i m ieścić będzie świe; 
tlicę i b iu ra  zarządu  zw. strzeleckiego.

B udynek pow stał z dobrow olnych 
składek i o fia r zb ieranych  n a  teren ie  
Suchedniow a.

P ięk n y  ten  czyn pow inien znaleźć 
naśladowców, zwłaszeza w ośrodkach 
więcej uprzem ysłow ionych, gdzie z wiąz 
ki strzeleckie są. dość liczne i cieszą się 
sy m p a tją  i poparciem  społeczeństwa.

(k)N apad i rabunek . D nia 2 bm. n a  
Józefa  K aczm arskiego, p ra k ty k a n ta  o- 
grodniezego z fo lw arku  Słupcza, gin. 
Dwikozy, pow. sandom ierskiego, prze­
chodzącego torem  kolejow ym , nap ad ­
ło 2-ch osobników, z k tó rych  jeden  ka­
zał m u  podnieść ręce do góry, poczein 
szukał po kieszeniach pieniędzy, zaś 
d ru g i osobnik trzy m ał m u jedną rękę 
do góry. Po dokonaniu  rew izji osobni­
cy ci zab ra li K aczm arsk iem u 3 zł. 50 
gr„ oraz usiłow ali ściągnąć z mego 
kurtkę, k tó rą  jed n ak  na  sku tek  p rośby  
jego pozostaw ili m u, poczem odeszli 
do pobliskiego lasu. O powyższem po­
szkodow any zam eldow ał dopiero 9 bm.

(k) K radzieże. S iem ianow ski Bogdan, 
zam, w K ielcach przy ul. P io trkow sk ie j 
n r. 21, zam eldow ał, że dnia_ 11 bm. J a ­
nicki E ugenjusz, zam. w K ielcach p rzy  
ul. P io trkow sk ie j nr. 34, sk rad ł mu z 
kieszeni 80 zł. gotów ki w m ieszkaniu  
S iekańskiego J a n a  pryz ul. T argow ej 
nr. 10.

— P ap ierow ska R uchla, zam. w K ici 
caeh p rzy  ul. Dużej n r. 17, zam eldowa­
ła, że Ziętek B ryg ida, la t 20, pochodząca 
ca ze wsi W ojno wice, gm. Ćmielów, 
pow. opatowskiego, z je j s tra g a n u  n a  
P lacu  W olności wT K ielcach, sk rad ła  
sztuczkę popeliny, w art. 30 zł. Ziętków 
nę zatrzym ano, zaś popelinę zwrócono 
poszkodowanej.

W 1928 roku, m agistrat dąbrowski, 
zorganizował miejską czytelnię publicz 
ną przy ul. 3 m aja 14.

Jak potrzebną była bezpłatna czy­
telnia w mieście, świadczy najlepiej o 
tern jej szybki rozwój. Czytelnia miej­
ska, wraz z lektorjum, stały się popu- 
larnemi instytucjam i.

Przy czytelni powstało koło przyja­
ciół M. C. P.

Czytelnia mieści się w dwuch seh’ud 
nych pokoikach. Obecnie dostarcza czy 
tdnikom  codziennie 91 pism perjodycz 
nych, roczniki z lat ubiegłych. Szafy  
podręczne mieszczą encyklopedie, siow  
niki i t. p. Bibljoteka zawiera scereg 
dziel naukowych i beletrystycznych

Otwarta początkowo w dnie pow­
szednie, obecuie dostarcza strawy du­
chowej i  W niedzielę i święta.

W lektorjum  urządzane są stale po­

gadanki i prelekcje, na które uczęszcza 
w iele osób z rozmaitych sfer.

„Kolo przyjaciół M. C. P.“, grupu­
j ą c e  ludzi różnych poglądów i  sfer, 
ma na celu podniesienie poziomu nau 
kowego instytucji i  pogadanek.

Pożyteczna ta  instytucja, boryka 
się niestety z trudnościami finanso­
wemu w ypływ ającem i z ogólnej sytua* 
cji miasta. .

K oło przyjaciół zatem siara się 0 
zdobycie funduszów drogą dobrowol­
nych składek, imprez i kwest publicz­
nych. Osiągnięte w ten sposób sumy 
idą na kupno książek, urządzeń itd.

W sobotę, t. j. dziś, w salach resur 
sy w Dąbrowie odbędzie się na dorhód 
czytelni zabawa taneczna.

N iew ątpliw ie społeczeństwo popizs  
tę im proię, bo na to zasługuje.

(Ki,

Działalność „adwokata” Rozenberga
w zeznaniach świadków

DALSZY CIAO SPRAW Y O FAŁSZERSTW O W EK SLI W SOSNOWCU,
W  rzeczywistości R ozenberg prowa- 

dzonem i rzekom o sp raw am i wcale się 
nie in teresow ał, a  gdy  los zrządził, że 
„k lijen t“ jego spraw ę z woli boskiej w y  
gral, honorarjum, rzecz jasna, Rozeu- 
be rg  zatrzym ywał w całości.

C zw arty dzień rozpraw y przeciwko 
M aneii Rozenbergowi i  jego wspólni­
kom w znanej aferze wekslowej prze­
szedł wczoraj na dalszem badaniu śo iad  
ków dowodowych, któryeh zeznania 
przynoszą do sprawy coraz to więcej 
sensacyjnych szczegółów.

O kazuje się, że oskarżony Rozenberg 
posiadał wszędzie n iem al swych łapa- 
ezów, k tó rzy  zjednyw ali klientelę. 
Im ię  „adw okata" Rozenberga, jako te- 
go, -k tó ry  w ygryw a najw ięcej zaw ikła 
ne, naw et zgoła niem ożliwe procesy, 
rozchodziło się w najdalsze zak ąA i 
k ra ju . Świadczy o tern fak t, iż miewa! 
on klientów nawet ze Lwowa.

B adan i obecnie św iadkow ie są to 
przew ażnie o fia ry  wyrafinowanego; 
szantażu.

Otóż sław a obrończa, — Rozenberg, 
m ając  uw ik łaną  przez łapaezów ofiarę, 
pob ierał z góry  h o n o ra rja  z tern, że w; 
razie przeg ranej sp raw y zwróci całko­
w itą  kwotę. H o n o ra rja  te nie byty n i­
skie, gdyż w  jednym  w ypadku zdołał 
on naw et wyłudzić od pewnego, sądzą­
cego się beznadziejnie w ieśniaka.. 4 
tys. złotyeh.

W  rajzie jednak  p rzeg ranej spraw y, 
działo się n ieste ty  inaczej. R ozenberg 
zw racał znikom ą kwotę, tw ierdząc, iż 
m usiał opłacić przeróżnych dygnita- 
rzów, no... i że to nie pomogło.

N aiw nych nie b rak , to  też in te res  
szedł św ietnie, a R ozenberg od szeregu’ 
la t  znany by ł z p row adzenia domu aa; 
p raw dziw ie dosta tn ie j stopie, n igdzie 
n ie  p racu jąc  i lite ra ln ie  n ic  nie robiąc.

Tyle zeznaje k lien te la  „m ecenasa" Rq 
.zenberga.

D ru g a  ser ja  św iadków, to ci, którzy, 
od niego fikcy jne  weksle za dostawę 
różnych tow arów , k tó re  R ozenberg  na-; 
stępnie spieniężał po cenie niższej od 
fabrycznych.

D la  w y jaśn ien ia  czy zastanawiało; 
świadków, że „adw okat" kupował więfe 
sze ilości sukna, sw etrów  itp. za które; 
p łac ił „klijentow skiem i" w ekslam i, styi 
zadał k ilk a  p y ta ń  św iadkom , którzy 
w yśw ietlili spraw ę. Otóż i tu  Rozeu- 
berg  zapew niał, że ma rozlegle stosun­
ki w śród urzędników państwowych i  
sądowych, no i  że on to właśnie zao­
patrywał ich, by wszystkim  było „.cie­
pło.

Dziś skończy się badan ie  świadków 
i n a s tąp i w ydanie orzeczenia biegłych 
w spraw ie dowodów rzeczowych, — wek 
sli. S p raw a zatem  dobiega końca.

— Januszek  K atarzy n ie , zam. w SiS 
kowie, gm. D ym iny, pow. kieleckiego, 
gdy pow racała  fu rm an k ą  z K ielc do i 
dom u — w drodze na  u licy  Lipow ej o-, 
bok „W ietrzni", n ieznan i spraw cy sk rą  
dli z fu rm an k i k ilka kaw ałków  m anm  
fak tu ry , w art. 41 zł.

— Łokieć Jakób , zam. w Chęcinach, 
zam eldow ał w kom isarjacie  p. p. m. 
K ielc, że d n ia  3 bm. ze s tra g a n u  jogo 
n a  P la c u  W olności w K ielcach, niejaki! 
Snioch Rom an, la t  19, m ieszkaniec wsi 
W ola M oraw icka, pow. kieleckiego 
sk rad ł m u m ary n ark ę , w art. 25 zł. Smo-i 
cha zatrzym ano i  przekazano władzom  
sądowym.

(k) Przy pracy. i?  tai% .ku B-ei
Szwedów we wsi Dudków, gm. Sam so- 
nów, pow. kieleckiego, w skutek w łas­
ne j nieostrożności, został pochwycony, 
przez pas tra n sm isy jn y  Salw a Stani­
sław, la t  16, robotn ik , k tó ry  doznał cięż 
kich  obrażeń. Przew ieziono go do szpi­
ta la  w K ielcach.

Z Sosnow ca.
(s) W  uznaniu zasług. S k arb n ik  są . 

'du okręgow ego w Sosnowcu, p. W alery. 
D ąbrow ski, odznaczony został przez p. 
p rezyden ta  Rzeczpospolitej s reb rn y m  
K rzyżem  Zasługi.

(s) Z zarządu obwodowego funduszu  
bezrobocia w Sosnowcu. Odbyło się po­
siedzenie zarządu, na  k tórem  zatw ierdzo 
no spraw ozdanie z działalności biurai 
za październ ik  i uchw alono p re lim in arz  
budżetow y n a  grudzień  1931 r., w yraża  
jąey  się po stron ie  wpływ ów  zł. 1851)0!) 
po stron ie  w ydatków  zł. 729.840, z czego, 
n a  akcję  zasiłkow ą zł. 713.100, wydatki! 
zarządu  zł. 495, kom isję odwoławczą
zł. 1.180 i obwodowe b iuro  zł. 15.065.

P ozatem  zarząd uchw alił zwrócić się 
do w ładz cen tra lnych  E . B. o w viedna- 
n ie  u  m in is tra  p racy  objęcia ak c ją  za­
siłkow ą częściowo zatrudn ionych  r o ­
botników  w zak ładach  p racy  stow arzy  
szenie m echaników  polskich z A m ery­
ki, zak łady  przem ysłow e „Poręba" w; 
P oręb ie  i t-wo sosnowieckich fab ryk  
r u r  i  żelaza w Sosnowcu, k tó rych  zaro­
bek tygodniow y z powodu ogranicze­
n ia  p rodukcji nie przekracza  pełnego 
um ów ionego zarobku za 1 i 2 dni p ra ­
cy w tygodniu .

Z B ędzina.
fb) Z nadzwyczajnego zebrania człon 

ków grodz. tow. spożywców w Grodźeu* 
W  Grodźcu odbyło się nadzw yczajne 
zgrom adzenie członków pierw szego gro  
dzieckiego stow arzyszenia spożywców.

W  czasie dyskusji om aw iano sp ra ­
wę reasum eji uchw ał z ostatn iego  n ad  
zw yczajnego zgrom adzenia członków’.; 
U chw ały  te  dotyczą: spraw ozdania zj 
działalności w ładz spółdzielczych, zam-ć 
knięeia b ilansu  i sp raw a p rzyznan ia  
członkom dyw idendy. S praw y te  w ięk 
szością uchwalono. P onad to  uchw alono, 
że członkowie stow arzyszenia zobowia.^ 
zan ia  kredytow e spłacać m ogą ratam i,) 
kupu jąc  jednocześnie to w ary  za go­
tówkę.

Do rady nadzorczej zostali wybranf 
pp.: Bronisław Imiołezyk, Stanislaus 
Kempa, Teofil Nowak, iuż. Adolf Sko­
wronek, Tadeusz Dobrowolski, Antoni 
Romański, Aleksander Czarnecki, W ła­
dysław Januszewski, Józef Kasprzyk, 
Jan Czajer, Ignacy Madrjas, Stelrna- 
szewski, W ładysław Flak i  Pilarski.

Przedruk wzbroniony.
J . S. F L E T C H E R

Człowiek 
a dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel-

67.
skiego.

Poszła i m e wróciła. I  to 
jest wszystko — zakonkludował pan 
Ełpkinstone, wymachując laską. —t 
Znikły, przepadły wszystkie trzy  w 
samem centrum Londynu. Pojecha­
łem do pana M aythornea i przywie­
ziono mnie tutaj. Panie kochany —- 
zwrócił się do detektywa — niech 
n i  pan powie, czy ich czasem nie 
i/orwano!

Nikt się nie roześmiał. Prosto!a 
pana Elphinstonea była rozbrajają­
ca, a na twarzy jego malowała .się 
troska i powaga. To też Crole odpo­
wiedział na jego naiwne pytania z 
taką samą powagą.

— Nie, panie, to nie da się po­
myśleć. Nawet w Londynie trudno 
byłoby porwać trzy kobiety naraz. 
N ajprędzej wyszły w jakiejś spra­
wie i nie wróciły z własnej woli. 
Niech mi pan powie, gdzie była A- 
licja Murdoch w czasie, gdy panie 
rozmawiały w sypialni?

Pan Eiphinstene zamyślił się.

— Prawdopodobnie — rzekł —- 
w sąsiednim pokoju, to jest w gar­
derobie, która słyżyła jej za sypial­
nię. Zawsze stajemy u Shorta w ;jed 
nych i tych samych pokojach. Jest 
ich trzy: gabinet, sypialnia i garde­
roba. A licja zawrze nocuje w gar­
derobie. Mam wrażenie, że była tam 
w czasie rozmowy żony ze Sheilą

— Czy portjer nie mówił czy 
wzięły ze sobą jakąś walizkę albo 
torbę? — zapytał Crole. — I czy mu 
nie mówiły, dokąd idą i kiedy wró­
cą?

— Nie pytałem — odpowiedział 
Elph in stone. — Ale jestem pewny, 
że nic mu nie mówiły. Portjer, in­
teligentny człowiek, którego znam 
od wielu lat, powiedział mi dziś ra ­
no, że widząc wychodzące, pomy­
ślał, że... no mnie to wogóle nie przy 
szło na myśl.

—- Co pomyślał? — zapytał Cro-
le.

— Że panie poszły do kina, bo 
skierowały się w stronę, gdzie znaj­
duje się nowe, wspaniałe kino. J a  
jednak nie wyobrażam sobie...

— Napewno nie poszły do kina 
— odrzekł Maythorne, patrząc zna­
cząco na dwuch policjantów. — To 
trzeba będzie zbadać. Robota dla pa 
nów.

Ł — A może pani już jest w hote­
l u  — zauważył Crole, w yjm ując ze- 
'górek. — Już jest południe i . .

— Może — przerwał M aythorne 
i dodał półgłosem — ale mnie się 
zdaje, że raczej nie. Pokażę panu 
coś — ciągnął głośno — coś, co 
mam w kieszeni. Ciekaw jestem, 
czy pan to pozna, — W yjął z kie­
szeni kryształową broszkę i położył 
na stole. — Pfoszę, czy pan wie, co 
to jest?

— P an  Ełpkinstone przyjrzał 
się. uważnie broszce i podniósł oczy.

‘ Skąd pan to ma? — zapytał 
z widqeznem zdziwieniem. — To 
broszka mojej żony!

ROZDZIAŁ XXV.
N IEZN A JO M Y  GOSC.

M aythorne przechylił się przez 
stół i przez chwilę szeptał z policjan 
tami. Domyśliłem się, że opowiada 
im, gdzie znalazł broszkę. Poczem 
rzekł do pana Ełpkinstone:

—  Czy pan się jednak me myli? 
Czy to napraw dę broszka pańskiej 
żony? Może być przecież ir.na, po­
dobna.

— Nie, to jest napewno broszka 
mojej żony — oświadczył uczm y 
z rzadką u siebie stanowczością. — 
Kupiłem ją  dla niej przed laty w 
Inverness. W łaściwie kupiłem dwie 
jednakowe. K ryształy  są wyjątko­
wo ładne, a srebrna opraw a bardzo 
stara. Pamiętam, że kupiłem je w 
sklepie antykwarskim . A>e teraz 
sobie przypominam, że dawno już

ich nie widziałem.
— Czy pani ich nie nosiła? —*; 

zainteresował się Maythorne.
-— Niebardzo je j się podobały* 

Uważała je  za zbyt starośw ieckie1 
— odpowiedział Elphinstone. —» 
Nie przypominam sobie, żeby je 
kiedy na niej widział, ale nie mam 
najm niejszej wątpliwości, że to  jest 
jedna z nich. Skąd ją  pan ma?

— Powdem narazie tylko tyle, że 
znalazłem — rzekł Maythorne. —» 
Znalazłem przypadkowo w Manas-: 
dale. Później powiem panu więcej.

Schował broszkę do kieszeni, 
spojrzał na nas i wstał

— I  teraz co? — zapytał. _
Po chwili ogólnego milczenia o- 

dezwał się Elphinstone:
— Na Boga, co się mogło stać 

z moją żoną? Czy n ik t nie da mi 
rady? — zapytał żałośnie.

— Będziemy szukali pani --r  
rzakł Corkerdale, trącając w bok’ 
Mannersa. — Tracim y czas. Chodź­
my do hotelu.

M aythorne zwrócił się do dek- 
tera:

— Ma pan chyba telefon? Dob­
rze. P an  pozwoli, że zadzwonimy d» 
Shorta i zapytam y, czy pani E lphm  
stone wróciła?

d c. n.
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ZALICZKA NA MĘŻA
Nie chcesz się żenić — to oddaj torsęi

Miłość różnemi chadza drogaoii. 
Są tacy, co czekają, by spadla na 
nich niespodzianie w tramwaju, w 
kinie, lub na przyjęciu u cioci. Są 
iuni, którzy obliczywszy, że mogą 
zakochać się za tyle a tyle miesięcz­
nie, przystępują metodycznie do wy 
szukania sobie ideału.

Są to mieszkańcy zrównoważe­
ni, patrzący

trzeźwo na życie.
Należał do nich zagłębianin p. 

Kuba I—-berg. Zrobiwszy to posta­
nowienie, zwrócił się do znanego 
swata p. Mordki Zalcwassa.

Po trzech dniach swat odwiedził 
Kubę i przymróżywszy figlarnie o- 
ko, rzekł:

— Mam cóś, ale to cóś dla pana!
— Wyszczególniaj pan.
— Od zaraz: mieszkanie, opra­

nie, fryzjer. Przyszłość: ojciec z
cukrzaną chorobą i 5 tysięcy dola­
rów.

— A panna?
— Końskie zdrowie.
— Wygląd?
—  K araku ły ,  kołnierz sk u n k sy.
— Phi!

— Co znaczy „phi“ — brajtszwan 
ce panu dam? Tak?

— No, a aparycja?
— Jaka operacja żadnej opera­

cji nie przechodziła, to konkureneyj 
na firma wypuszcza plotki.

— Aparycja to znaczy warunki 
zewnętrzne.

— Warunki do umowy, ja jesz­
cze nie powiedziałem ostatnie sło­
wo,

można dużo w ytargow ać.
— Chodzi mi o fizys.
— Gadają, ale to nieprawda, kto 

dzisiaj nie ma wrogów?
— 0  pysk się pytam, psiakrew, 

wyrzucił wreszcie z siebe zirytowa­
ny p. Kuba.

— Mam fotografję widzisz pan 
to dziecko? Miód!

— Nic szczególnego.
—  B atycka  to ona nie jest,

ale pan tyż nie jesteś Kiepura. 
Zresztą nie będziesz pan kupował 
byka w worku.

— Wybieraj się pan jutro ze 
mna z wizytą.

Wizyta doszła do skutku, rozmo­
wa z papą i z córką dała jaknajlep- 
sze rezultaty. Po tygodniu p. Kuba 
był już narzeczonym panny Róży 
Grynberżanki.

Ślub miał się odbyć za trzy mie­
siące. I byłoby wszystko jaknajle- 
piej gdyby nie to, że p. Kuba w mie

(b) Wywiadówka. Dnia 15 b. m., od 
godz. 10 do 1-ej po poł. w gimnazjum 
J. Krzymowskiej i W. Replińskiej od 
będzie się wywiadówka, połączona z 
pogadanka dla rodziców.

(b) Kradzież mieszkaniowa Dnia 12 
bm., z mieszkania Antoniny Borow­
czyk, ul. Potockiego 3, skradziono bie 
liznę i garderobę, wartości 214 zl.

Z Czeladzi,
(c) Turniej szachowy rozegra sekcja 

szachistów domu ludowego na S atu r­
nie, w lokalu własnym w dniu 15 bm., 
o godz. 10-tej przed połud. z zespołem 
szachistów przy 43 Dr. Harc. z Milo wic.

Z Dąbrowy.
(d) Zaginięeie umysłowo chorej. 

Dnia 21.5. 31 r. wyszła z domu umysło 
wo chora. Mar ja  Brodzińska, zamiesz 
Kała w Dąbrowie, przy ul. Korzeniec. 
ubrana była w lila suknię, w czarny 
szalik, wzrost średni, oczy niebieskie, 

.włosy czarne krótko podcięte, lat 53. 
Ątohy wiedział o zaginionej uprasza 
się o zawiadomienie K om isarjatu  Po­
licji w Dąbrowie Górniczej. Uprasza 
S’-ę o przedruk w innych gazetach.

Z Zawiercia.
(z) Stowarzyszenie młodzieży „Ju­

trzenka", istniejące przy związku re . 
Wrwistów, wznowiło ostatnio działal­
ność. Wczoraj odbyło się ogjlne z -hr a 
nie, na którem  ułożono program  pra 
«y na zimę. Zebrania odbywać się będą 

wtorki i czwartki o godzinie 6.30 
" “ ozorem

siąc później stracił zupełnie ochotę 
do małżeństwa.

Pftnna wyperswadowała sobie 
łatwo męża, gdyż zresztą przestał 
jej się podobać.

Ale zato stary Grynberg wpadł 
w szał i złożył skargę do sądu gi odz-

Ministerjum oświaty ustaliło nowe 
opłaty w sokołach średnich, semina- 
ljach nauczycielskich, oraz szkołach 
zawodowych.

W szkołach średnich? zarówno pry* 
watnyck, jak i państwowych, opłata 
za egzamin wstępny wynosi 10 zł., za 
egzamin dojrzałości 12 zł., za pełny; 
egzamin dojrzałości dla eksternów — 
66 zł„ aa egzamin uzupełniający dla 
eksternów 15 zŁ, za wydanie duplika­
tu świadectwa szkolnego 5 zł., za wyda 
nie duplikatu świadectwa dojrzałości 
10 zł. Od opłat tych zwolnione mogą 
być dzieci ubogich rodziców i inwali-

W  Porąbce, w pow. będzińskm 
odbywała się huczna uroczystość fd- 
m ilijna w rodzinie Juszczyków.

P ito  i jedzono do białego rana. 
wznosząc liczne toasty na  cześć zac­
ny eh przodków, gdy nagle wynikł 
incydent, który  jednym  zamachem 
splam ił tradycje i dobrą sławę starej 
fam ilji.

Nad ranem  jedna z młodszych la­
torośli Juszczyków, Stefan, liczący

Święto niepodległości w Kielcach 
rniało charakter radosnej m anifestacji 
nizuć narodowych. Budynki państwo­
we, były udekorowane, a wieczorem 
rzęsiście iluminowane.

W  wigilję'uroczystości, ulicami mia 
sta przy dźwiękach orkiestr przeszły po 
chody capstrzykowe. Wieczorem w sali 
klubu urzędników państwowych odbył 
się rau t z udziałem woj. Paciorkowskio 
go i  przedstawicieli wszystkich urzę­
dów i instytueyj oraz związków i s to ­
warzyszeń.

W dzień uroczystości na placu Wol­
ności nastąpiła zbiórka wszystkich od­
działów, poczem odmarsz do kościoła 
garnizonowego na uroczyste nabożeń­
stwo.

Nabożeństwo odprawił ks. płk. Gic- 
ś-iński. Obecni byli liczni przedstawi­
ciele władz: woj. Paciorkowski, dowć !- 
ea dywizji płk. Zulauf, star. Holuka, 
prezydent Cichowski, prok. Wilkowski, 
komendant wojewódzki p. p. Grabow­
ski, podinspektorzy W etrz i Stano, dele 
gacja dowództwa dywizji, p uków  gar­
nizonowych w Kielcach, organizaeyj 
społecznych i t. p.

Po nabożeństwie, na ul. Sienkie wi­
cza, koło kina „Czwartak" odbyła się 
defilada wojska i organizaeyj P. W i 
W. F. Defiladę przyjmowali woj- Pa- 
fiorkowski i dowódca • dywizji Zular.f

Fo południu w kinie „Pałace", cdby

W sądzie okręgowym w Rado­
miu  ̂odbyła się rozprawa przeciwko 
Janinie Będkowskiej, oskarżonej o 
zabójstwo matki Józefy Wiater w  
Skarżysku - Kamiennej w grudniu 
1929 r.

Wyrodna córka znęcała się nad 
matką. Nieszczęśliwa kobieta z tr 
dcm wyrwała się córce i uciekła do 
drugiej swej córki, mieszkającej w 
sąsiedztwie, Jadwigi Bogackiej. 
Będkowska jednak pobiegła za nią, 
wyklokła ją znowu na podwórze 
i bila, w następstwie czego matka

kiego, domagając się od niesolidne­
go młodzieńca zwrotu wyłożonych 
nań kosztów.

Sprawa odbędzie się niebawem 
i wyrok oczekiwany jest z wielkiem 
zainteresowaniem w całej branży 
bławatnej.

dów, jednak ilość korzystających Z 
ulg nie może przekraczać 10 proc. ogól 
nej liczby uczniów.

W seminarjach nauczycielskich cpła 
ta za pełny egzamin na dyplom nauczy 
cielą wynosi zł. 60, za egzamin ws ęo- 
r-y uzupełniający 40 zł., roczna taksa 
administracyjna 80 zł.

W szkołaeh zawodowych za egza­
min wstępny płaci się 5 zł., za egzamin 
konkursowy 10 «ł.} za badanie psycho­
techniczne 2 zŁ, za świadectwo ukończę 
nia szkoły 5 zł., za duplikat świadec­
twa 10 zŁ

21 lat, począł po pijanemu kłócić się 
*e swym kuzynkiem Janem Leśniew­
skim i pchnął go nożem pod lewą ło­
patkę.

Po dłuższej kuracji, jaką przebył 
Leśniewski, incydent fam ilijny  stal się 
onegdaj przedmiotem rozprawy w są ­
dzie okręgowym w Sosnowcu. M inę 
młodego potomka rodziny Juszczyków 
smażę trzy miesiące kozy z wyroku 
sądu.

la się uroczysta akadem ja z udziałem 
władz państwowych i samorządowych.

W akadem ji wzięły również udział 
poczty ehorągwiane wszystkich organi 
zacyj, w liczbie około 17. Podczas aka 
demji przemówienie wygłosił prof. 
Kachwał, hym n państw, wykonała or­
kiestra 4 p. p. leg. O rkiestra i chór pań 
stwowego sem. naucz, w Kielcach, pod 
batutą prof. Cetnera, wykonali szereg 
pipśni legjonowyeh.

Na zakończenie orkiestra 4 p. p. leg. 
wykonała „Brygadę".

Po akademji na szosie m arszu szla 
kiem kadrówki, za rogatką krakowską 
odbyło się uroczyste sadzenie drzewek.

Wieczorem, w teatrze polskim odby 
ło się przedstawię teatralne okoliczno, 
ściowe zespołu am atorskiego 4 p. p. leg„ 
a w sali Kosterskiego zabawa popular­
na dla wszystkich.

W synagodze miejscowej odbyło się 
uioczyste nabożeństwo, w kierem  wzię 
li udział przedst. woj. radca Km-ni- 
Łowski, przedst. Starostwa ref. Durda, 
prezes rady miejskiej Massalski, przed 
stawieiel komitetu obchodu Borysław- 
ski i przedstawicele miejscowego gar­
nizonu.

Po nabożeństwie rab in  wzniósł trzy ­
krotny okrzyk na cześć prezydenta, 
marsz. Piłsudskiego i woj. Faciorkow- 
stiego. Dłuższe przemówienie wygłosił 
rrof. girnn. Graubert.

zapadła na zdrowiu i po kilku dnia eh 
zmarła.

Po śmierci matki wyrodna córka 
■wypędziła starego ojca Ludwika w 
zimie w nocy z mieszkania.

Sąd skazał Będkowską na 2 lata 
więzienia, nie znajdując, by oskar­
żona miała zamiar pozbawienia ży­
cia matki. Prok. dr. Schaffer zgło­
sił apelację i postawił wniosek o 
przysłanie mu aktów karnych celem 
dodatkowego sporządzenia oskarże­
nia o znęcanie się nad ojcem.
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PO ŚW IĘCEN IE POM NIKA KU CZCI 
POLEGŁYCH MIESZKAŃCÓW GMI­
NY PO R A J W WALCE Z BOLSZE­

W IKAM I.
W  dn. 11 listopada w P oraju  odbyło 

się odsłonięcie pomnika ku czci pole­
głych mieszkańąów gm iny w roku 1920, 
przy odpieraniu naw ały bolszewickiej.;

W  uroczystości wzięli udział: staro-: 
s ta  zawiercki Stanisław Konopacki, 
sekretarz sejm iku Józef Babiarz, in­
spektor samorządowy Stanisław M ala, 
nowiez, przedstawiciele miejscowych ij 
.okolicznych organizaeyj społecznych, 
rad a  gminna, dziatwa szkolna, straże, 
.organizacje PW . i liczna publiczność.

Przemówienia, wygłosili pp.: prezes 
kom. i in icjator budowy pomnika Szmi 
gielski, sołtys Ordon i b. członek sej­
m iku będzińskiego, Cliwist.

Po nabożeństwie, które odprawił ks. 
Augustyn Kańtoch, odsłonięcia p o m -, 
nika, w obecności rodzin poległych, licz 
nych delegacyj i publiczności, dokonał 
starosta Konopacki, wygłaszając pięk­
ne przemówienie w którem  wezwał 
jwszystkich do solidarnej i w ytrw ałej 
pracy, nad ugruntowaniem  podstaw 
wielkiej i silnej Polski.

Pom nik prezentuje się skromnie, Ucz 
nader estetycznie. Na pomniku w yry­
te są nazwiska poległych mieszkańców 
gm iny P oraj. W  związku z odsłonię-. 
[eiem pom nika sporządzony został pa-, 
m iątkow y akt, z nazwiskami poległych 
mieszkańców P oraja.

.(z) Szkolenie podoficerów rezerwy,. 
Dzisiaj o godzinie 6 wieczorem, stara-' 
niem  zarządu koła związku podofice­
rów  w Zawierciu, odbędzie się wykład 
o terenoznawstwie i łączności. Z a r/ą tf  
prosi wszystkich^ podoficerów rezerwy, 
;o punktualne i liczne przybycie.

(z) Repertuar kin. Kino „Uciecha"^ 
„O fiarna noc" i występy znanego hu­
m orysty  B ronisław a Bronowskiego.

Kino „Stella" — „Pochodnia" (Ofi­
cer gw ardji).

Z Olkusza*
(ol) Węgiel dla bezrobotnych. K om i­

te t pomocy bezrobotnym w Olkuszu po 
czynił sta ran ia  m. in. o 420 ton węgla 
'dla bezrobotnych w całym  powiecie, 
Z ilości tej otrzym ają: Olkusz 120 t.,! 
W olbrom  100 t., Ogrodzieniec 120 
Sławków i Bolesław po 40 ton. Norm y 
wynoszą: dla większej rodzi u y półtora 
m etra, dla mniejszej jeden m etr. N a 
poęzet ogólnej ilości kom ite+ olkuski 
otrzym ał w dniu 11 bm. dwa wagony] 
Węgla, które będą rozdawane w najbMż 
szych dniach. Dalsze transpcu 1 y w dro 
Irtze.

(ol) Zniżka ceny mięsa wołowego. 
Od dnia wczorajszego* obowiązuje w Ol 
kuszu i całym powiecie cena m ięsa wó 
łowego: na rosół z dodatkiem 20 proc. 
kości zł. 1. i na pieczeń zł. 1.10 za kg.

(ol) Zrozumienie lekarzy olkuski h. 
Na skutek starań  zarządu związku po­
doficerów rezerwy w Olkuszu, lekarze 
olkuscy, mianowicie pp.: Łapiński, (jot 
czyca, Osowski i Lubieniecki wyrazili'/ 
zgodę na 50 procentową znżkę w opla* 
tach za wizyty i leczenie członków 
związku podoficerów rezerwy i ich ro­
dzin.

(ol) Delegacja do Gdyni. Związek po 
'doficerów rezerwy w Olkuszu deleguje 
na zjazd i poświęcenie sztandaru  związ 
ku  podoficerów rezerwy do Gdyni nai] 
15 bm. swego sekretarza, p. W ojaczka,

Ze sportu.
T U R N IE J P IŁ K A R SK I O NAGRODĘ 

SPORTOWĄ W SOSNOWCU.
Z inicjatyw y S. T. S. „Unja" odbę­

dzie się dn. 15 i 22 listopada tu rn L j 
p iłkarsk i o nagrodę sportową, w k tó ­
rym  wezmą udział znano A-klasowej 
kluby Zagłębia Dąbr., a mianowicie 
„Hakoaeh", „TJnja", „Zaglębianka" i 
,,Zagłębie". Na podstawie losowań rozo 
g ia ją  półfinał wr dn, 15 bm. o godz. 12 
w poł. „Zagłębianka" — „U nja" i o g. 
2 po pot. „Hakoaeh" — „Zagłębie".

F ina l między zwycięscami w tych 
zawodach rozegrany zostanie w dn. 
22 bm. o godz. 2 po południu.

Spotkaniem tym  zamknie pilkar- 
stwo Zagłębia Dąbr. swój sezon tego­
roczny.

T urniej odbywać się będzie na ł.oi_ 
sku S. T. S. „Unja", gdzie dla publicz­
ności urządzony zostanie bufet go­
rący.

B ilety zakupione na dzień. 15 bm, 
ważno są na obydwa mecze półfinało­
we.

N agroda wystawiona będzie w Ł r-1, 
m ie p. Czechowskiego, przy ulicy 3 g«* 
m aja  w Sńsnoweu

Mowe opłaty w szkołach średnich, 
zawodowych i seminariach.

Nieporozumienie rodzinne
przypieczętow ane trzema m iesiącam i w ięzienia.

Święto niepodległości w Kielcach

Wyrodna córka przed sądem radomskim.
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WALKA Z VENDETTA NA KORSYCE
v  Największą sensacją ćlnia' jest 
wojna, jaką  wydal rząd Ir: ,ruski 
bandytom korsykańskim. „W ojna" 
jest w tym  wypadku jedynem od- 
powiedniem słowem, gdyż do walki 
z bandytyzmem, pleniącym się na 
uroczej tej wyspie od wieków, uży-: 
ito nietylko żandarmów, ale i samo­
chody pancerne, oraz pewną liczbę 
okrętów wojennych;

Nie pierw7szy to raz F rancja  u- 
źywa sił zbrojnych d la  pcskrorciś- 
n ia bandytyzm u na Korsyce. Ju ż  
Napoleon 111 zmobilizował cały od- 
dział wojska, złożony z samych stau 
rych wysłużonych żołnierzy., którzy 
przez długi czas prowadzili na K or­
syce walkę podjazdową z bandyta- 
cii, teroryzującym i ludność wyspy. 
Jeszcze pięćdziesiąt- la t temu żyl na 
Korsyce osławiony bandyta Bella- 
cocia, praw dziw y król gościńców.; 
,W wolnych od w ypraw  zbójeckich 
chwilach pasał swe liczne trzody, 
był bowiem

bogatym gospodarzem. 
Doczekał się licznego potomstwa, a 
w końcu cala ludność jego wsi ro­
dzinnej Bastelica, złożona była z sa 
mych jego krewmych i powinowa­
ty  cb. K ażdy ślub, chrzciny, albo po 
gizeb obchodzono w Bastelica b a r­
dzo uroczyście i głośno strzelaniem 
na wiwat, a żandarmi, słysząc te wyr 
strzały, zwykli byli mawiać: „Bella.-: 
cpeia obchodzi uroczystość fam ilij­
ną".

Bandytów, jak  Bellaeccia, na­
mnożyło się z czasem na Korsyce. 
'Jednym z najsławniejszych był za­
strzelony przed kilku dniami B arto 
li, k tóry  na każde zawołanie m iał do 
swej dyspozycji 

80 uzbrojonych od stóp do glow 
ludzi.

A u to ry te t Bartoliego był lak wielki, 
iż uznaw ały go naw et władze lokal­
ne, które nieraz posługiwały się jego 
wpływami, np. podczas wyborów. 
Nie było wypadku, by kandydat po­
pierany przez Bartoliego doznał po­
rażki. Do śmierci Bartoliego, który 
ściągał regularny okup z ogromnej 
części wyspy, przyczyniła się jeg0 
chciwość.

Tym razem nie chodzi jednak o 
utarczki podjazdowe, lecz o walkę 
na  śmierć i życie, o obławę, która z 
sieci swych nie wypuści ani jednego 
podejrzanego człowieka. M iniste- 
rjum  spraw  “wewnętrznych nie ży ­
czy sobie powtórzenia scen, jakie

* im ały miejsce podczas pościgu za
bandytą Cavigliolim, k tóry  p-idł 
wprawdzie przeszyty kulami żan­
darmów, ale drogo sprzedał swe ży­
cie, zabijając dwuch ludzi i raniąc 
kilkunastu. To też dowódca ekspedy 
fiji karnej, gen. Huot, ma rozkaz

aresztowania około 500 hi^zi. 
Oddział jego, k tóry  przybył do A hic 

mio, zaopatrzony jest a v  jeden tank, 
6 samochodów pancernych, uzbrojo­
nych w arm aty i karabiny maszyno 
we. Mieszkańcy m iasta nie bez wzru 
ózenia obserwowali olbrzymie s a m >-, 
chody ciężarowe, któremi transport o* 
wano żołnierzy i żandarmów do wio 
ski Palneea, gdzie niedawno jeszczi 
„panował" Bartoli.

Oddział karny liczy 1400 żar dar 
mów, którzy jeszcze przed wszczę- 
eiem kroków wojennych zaares/tn-. 
wali kilkanaście osób, podejrzanych

C Z O PK I H EM O R O łD A LN H  
„ V a rie d "  (* kogutkiem ) 

U suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
k rw aw ienie, zm nie jsza ją  guzy (żylaki). 

S p rzed a ją  ap tek i.

o wspólnictwo z bandytami. Wśiócl 
nich jest niejaki Seweryn Santoni, 
członek rady okręgowej Zivaco, cie 
szący się powszechnym szacunkiem, 

U krywał u siebie bandytów7 i ich 
łupy.

Aresztowano również siostrę z a ­
bitego Bartoliego, Marję. kochan­
kę osławionego bandyty Spady. Po 
pierwszych krokach przedsięwzię­
tych przez ekspedycję, walka zaczy­
na wchodzić w stadjum  końcowe, 
tembardziej dramatyczne, że nad 
ściganymi objął komendę rycerski

Spada. Ten napewno nie wpadnie 
żywy w ręce żandarmów i będzie 
Dionił się do ostatniej kropli krwi,.

U jego boku stoi straszny Bor- 
nea, były żandarm, znany z okrucwń 
stwa. Reszta — to szary tłum, który 
jednak pod takim i wodzami może do 
kazać

cudów waleczności.
W alka będzie gorąca i  krwawa. 

O statni akt tej walki będzie za ra ­
zem przekreśleniem historji bar.dy- 
tvzmu na Korsyce.

J. B.

CI, KTÓRYM G RO ZI U D U SZ E N IE

H ersztow ie bandytów  korsykańskich , k toryeti u ję to  żywcem, skazani zostaną
n a  śm ierć przew uduszenie.

Kmo-Teatr
„PAŁACE”

•

O d p on ied z ia łk u  9-go listop ad a  r. b.
C ud kinem atograf)! d źw ięk o w ej!

MONTE CARLO
Według noweli „Błękitne w ybrzeże”

W  roli g łów nej urocza JE A N E T T E  M A C  D O N A L D  
która czarow ała  p u b liczn ość  sw ym  p ięk n ym  głosem  

w  obrazie  ..P A R A D A  MIŁOŚCI".

KINO

Z A G Ł Ę B I E
daw niej 

Kir.o-Teatr „U działowy” .

D z iś !
F ilm  produkcji E uropejskie), ilustrujący tragiczne d zieje  

najp iękn iejszej k o b iety  „M iss Europy"

Kobieto nie grzesz
W  rolach gł.. L O U ISE  B R O K S i JE A N  B R A D IN .
Z d jęc ia  z  oryg in a ln ego  konkursu p ięk n o śc i w San  

Sebastjano z M iss P olonją Batycką.

W krótce: „W E SO Ł Y  PO R U C Z N IK " z C hevalierem .

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PRA CE.

PO TR ZEB N A  zdolna bufetow a od 15 
do I I  k lasy  w Sosnowcu. 
A G E N C I(T K I) dom okrążcy m ogą mieć 
duży zarobek p rzy  .sprzedaży pokup- 
neąo  a rty k u łu . A dresow ać: B iuro
D zienników  J . H law skiego, Sosnowiec 
d la  „E res“.

O D N A JM Ę  pokój um eblow any z wszel 
k iem i w ygodam i, cen tra lne  ogrzew anie, 
ciepła, zim na woda. T e a tra ln a  1, miosz-
kanie 22, telef. 6-10. ____
P O S Z U K U JE  od zaraz P a n i do nowo; 
cześnie urządzonego m ieszkania. Cena 
p rzystępna. W iadom ość w. a d m in is tra ­
cji.

ZA K ŁA D  fry z je rsk i dam sko - m ęski 
do sp rzedan ia  bardzo tanio . R zadka 
okazja. W iadom ość w ..Expresie". 
N A JT A Ń SZ E  ŹRÓDŁO tow arów  g a ­
lan te ry jn y ch : bielizny, swetrów, try - 
kotarzy , różnych nowości sezonowych 
Dusza i S-ka Sosnowiec, H ale  Koz-
woju. ________ __________________ _
O K A Z Y JN IE  DO SPR Z E D A N IA : Ze­
garek  kieszonkowy, b ijący  kw adranse i 
godziny (repetier) z sztoperem  niklow y. 
W zm acniacz jednolam pow y do detekto 
ra , da jący  możność s łuchan ia  na  g łoś­
nik. G ram ofon z tu b ą  w dobrym  stanie. 
T achom etr do sam ochodu lub m otocy­
klu. G łośnik do ra d ja  „Tefag". W . N ic­
poń, Czysta 7.

Zgubione dokum enty.

K upno  1 sprzedaż.

S K L E P  z tow arem  do sprzedania .
Sosnowiec. W odna 10.__________
SPR ZED A M  parcelę  leśną  pod budowę 
dom u letniskow ego w dobrym  punkcie. 
W iadom ość n a  m iejscu. P rz y s ta n e k  ko 
le jow y Ż ark i pod Częstochową, A nto­
n i  N iepiekło, lub  Sosnowiec, Sularz,
P e r lą  11.________________________
W  zakładzie s to la rsk im  B anasika, O rla  
18, w ysprzedaż m ebli na  dogodnyci) wa­
ru n k ach  pokoje sypialne, stołow-ń, sa- 
lon ik i, gab inety , kuchnie i różne meble. 
DOM do aprzu*’'.nia. N ow y dom z h i, 
poteką, p lac  budow lany  zaraz  do sp rze ­
d an ia . W aru n k i k u p n a  dogodne. W ia­
dom ość: H a lin a  M azurow a, W aw el 1, 
Sosnowiec.

O FIA R A
■ j‘ złożona w adm in istrac ji.

/ Z w i ą z e k  pow stańców  śląskich z racji 
uroczystości pośw ięcenia sz tandaru  P« 
W . kolejowego, m ającej się odbye W 
dn iu  15 bm. sk łada na, głodnych bezroj 
botnyeh zł. 5.— (pięć) zam iast gwoździąj

Zycie gospodarcze.
G IEŁDA .

W arszaw a, 13. 11
W arszaw a — Doi. 8.87 
w pryw . obro tach  8.87,75 
N ow y J o rk  kabel 8.923 
Londyn 33.73 
P a ry ż  35.05 
P ra g a  26.39 
W łochy 46.20 
S zw ajcarja  174.44 
H o lan d ja  359.85 
R uble złote 4 zł. 90 gr.

A K C JE  i POŻYCZKI.
W arszaw a, 13. 13,

B ank P o lsk i 110.00
4 proc. Poż. Inw est. 77.75

se ry jn a  83.00
5 proc. Poż. K onw ers. 41.50 
5 proc. Poż. K olejow a 103.00
7 proc. Poż. S tabiliz . 57.75 — 58.75 
POZN A Ń SK A  G IEŁD A  ZBOŻOWA 

Poznań, 13. IR
Żyto 25.00
Pszenica 25.00 — 25.50 
Jęczm ień  przem iał. 22.25 — 23.25 
Jęczm ień brow ar. 27.50 — 28.50 
M ąka pszenna 37.50 — 39.50 

R eszta notow ań bez zm iany.

HUMOR.
— S łyszał pan, że Setkiew icz ożenił 

się ze sw oją sek re tarką?
— Czy szczęśliwie ży ją  z sobą?
— P raw ie  ta k  sam o ja k  dotychczas, 

Tylko że daw niej on je j dyktow ał, U
teraz  ona jem u.

*  *  *

— Dlaczego każda nową przyjaciół 
kę nazyw asz „A ntosią"? _ .

— To d la  ostrożności. Często mówi<4 
przez sen, a  m o ja  żona m a na imię 
A ntonina.

*  *  *

— Od tygo d n ia  zaczynam  powożnio 
m yśleć o m ałżeństw ie.

— Czy napo tkałeś na  wymarzony, 
ideał?

— Nie, od tygodn ia  jestem  żonaty.
«  *  *

— Czy K łótkiew icze już się ro iwie 
dli?

— Nie, czekają jeszcze n a  resztę ure 
zentów ślubnych.

Browning
straszak, solidnie w ykonany -wraz i 50 
nabo jam i zł. 3, 2 sztuk i 5.75. S etka ua- 
boi ził. 2.50. Bez pozwolenia. W ysy łam y 
po nad esłan iu  zgóry 3 z ł.+ p o rto  zł. 1.25. 
Za pobran iem  o 1 zł. drożej. (Można 
znaczk. poczt.). A dr. JÓ Z E F  JA K U B O ­
W ICZ, W arszaw a, S ienna 27.

Wróciłem
i  p rzy jm uje  osobiście od godz. 9 do 12 

i  od 2 do 5 po nołudniu.

M. JURECKI
MYSŁOWICE

Rynek 16, telefon 10—85.

U N IE W A Ż N IA  się skradzione doku­
m enty  w raz z dowodem osobistym  Cze-
sław a P ierzakow ska.______________ _
CHŁĄD ROMAN zgubił książkę kasy  
chorych w ydaną w Sosnowcu. 
W O JT A S IŃ S K I TA D EU SZ zgubił 
książeczkę kasy  chorych, w ydaną w
Sosnowcu.__________________ .
ED W A R D  L E W A N D O W SK I zgubił 
12. 11. br. po rtfe l zaw iera jący  praw o 
jazdy, dowód osobisty i różne doku­
m enty. Łaskaw ego znalazcę u p rasza  się 
o zw rot za w ynagrodzeniem  do ad m in i­
s tra c ji „E xpresu" w Sosnowcu.

R Ó Ż N E .
M A N ICU R pierw szorzędny. Póniedzia 
łek, w torek, środa, czw artek d la  P a ń  
80 -r.. d la P anów  1 zł. P ią tek , sobota i  
d n ‘ przedśw iąteczne: d la  P ań  1 zł., d la 
P anów  1.20. Sztern, Sosnowiec, T argo ­
w a 10.

ZA STRZEŻEN IE. U niew ażnia się Z 
weksle z w ystaw ienia  M. S idoroff, M y­
szków, n a  zlecenie f-m y L. i M. Ru- 
dowscy w Sosnowcu, p ła tne  16.11. 31 r. 
n a  zł. 186.12 i 16.12 31 r. na zł. 186.12 z 
powodu n iedo trzym an ia  um ow y przez 
firm ę L. i  M. Rudowscy. M ikołaj Si-
doroff.________________________________
W E K S L E  w ystaw ione in  blanco na su 
m ę 200 zł*., a  k tó re  są  w posiadaniu  
Szym cha K ożucha uniew ażniam , po­
niew aż takow e zapłaciłem . M arcin
S trojw ąs, Strzem ieszyce.______________
K IL K A  bezpłatnych biletów  wejścia 
n a  A kadem ję 11 lis topada na Górze 
Zam kowej w Będzinie, zostało przez 
nieporozum ienie sprzbedane. Zaintero- 
w ane osoby zechcą podać swój adres 
telefonicznie — Będzin 7-41, w celu e-
w entualnego zw rotu  gotów ki._________
PR E Z E R W A T Y W Y  „Ika“, cienkie, 
niezaw odne po 30 gr. ty lko  w składzie 
aptecznym : Będzin, K o łłą ta ja  43.

Ś n ieg o w ce
żeluje, oraz posiadam  dziecinne obuwię 
w łasnego w yrobu. Sosnowiec, Czysta 9, 
K ow alski.

Wydawca: Helena Moneiorska. Druk. ,.Expres Zagłębia" Sosnowiec, nL Teatralna 1, teL 4-94.


